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MOSTY W PARYŻU.

MOST LUDWIKA FILIPA.

I Przed laty, dwa tylko mosty drew niane, 
^ ° zyły stare miasto Paryża z przeciwnym 
ł|?egiein Sekwany. Na przedm ieściach od 
.. t n°cy i południa, m usiano przew ozić się 
'-zołr ■ "  ■ "  '  ■ 1 *
■Wafnami. ’ Gdy Paryż w zrasta ł w bogac- 
,  '■ ‘ ludność , wzniosły się inne mosty.

^raźn iejszego  rządu przybyły jeszcze 
mosty. Jeden pod nazwiskiem mostu 

^ ^ " i k a  F ilip a , drugi mostu K aruzelu. 
ps ,cJt budowie użyto wynalazków i nle- 
t l ^ ,b jakiem i teraz zbogaciłosię budów ni- 
ria 'i°-‘ ^ ° s t  Ludw ika F ilipa  zaw ieszony jes t 

t'nacli drucianych. W ynalazek budo- 
ji;,| n,oslów wiszących, je s t  tylko udosko-
kop*lle,H sposobu używanego w dzikich o 
po,(l)<‘‘c'1 Ameryki i ln d o slan u , gdzie za 
gn ?r,l  *in wy ciągniętych od jednego brze 
•htigj ° drugiego , robiono bardzo długie 
*hies. " zdłuż których przesuw ano kosz, 
ty CZ!}cy w sobie podróżnego i jegosprzę- 
hp ,a tymczasem jego muły albo konie, 

wpław przebyw ały rzekę. Pó- 
J u tych lin zawieszono deski ,  a dla

większego bezpieczeństw a, zam iast lin , u- 
źyto łańcuchów  żelaznych. W Stanach Z je­
dnoczonych Ameryki, najpierw ej zbudowa­
no mosty wiszące, w r. 1811; z tam tąd no­
wość ta przeszła do Anglii i Francyi.

W ielu sprzeciw iało się temu sposobowi, 
u trzym ując, że przez to cofa się i poniża 
budow nictw o, porzucając piękne arkady 
z kam ien i, dla wynalazku powziętego od 
dzikich ludów. Lecz znaczna oszczędność 
i możność budow ania takich m ostów w 
m iejscach, gdzie nie podobna budować 
a rk ad y , dostatecznie odparła  czynione 
zarzuty. Od dawna usiłow ano w Anglii 
zbudować na odnodze Rlm ai, dzielącej wy­
spę Anglezej od sięzlw a W alii, taki most, 
ktorenby nie przeszkadzał żegludze i spie­
sznie korzystano z wynalazku budowania 
mostów wiszących. Cztery ogromne ła ń ­
cuchy opierające się na żelaznych piram i­
dach i mocno w praw ione w filary zbudow ane 
po obu brzegach, przechodzą nad odno­
gą, na nich zawieszono w stosow nej odle-
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głości belki, na których ułożono posadzkę 
mostu. Most ten wisi w przerażającej w y­
sokości na 126 stóp nad powierzchnią mo­
rza podczas najw yższego w ezbrania; d łu ­
gość jego wynosi 580 stóp. Tak. więc o- 
kręty mogą ja k  najbezpieczniej p rzep ły­
wać pod nim. Szerokość jego dzieli się 
na trzy części, to jest na chodnik dla pie­
szych i na dw ie drogi dla p ow ozów , po 
dwanaście stóp każda. Tyin w ięc sposo­
bem , podróżni nie doznają tego zawrotu 
g ło w y , który mimowolnie porywa na w i­
dok głębokich próżni pod nogami nasze- 
mi.

W iadom o, źe budowanie słupów  do dźw i­
gania arkad na rzece, pociąga za sobą w ie l­
kie nakłady; postanowiono zatem ile mo­
żności ograniczyć ich liczbę. W  1779 w 
Anglii zbudowano most na rzece Sawer-

ne, oparty na jednej arkadzie zrobionej ze 
zw orników  z lanego żelaza. Sin iały ten 
inysł zn alazł naśladowców i największćm  
dziełem  w tym rodzaju jest most zbudo­
wany na odnodze B a c a s, między Sunderland 
i W earm outb , opierający się na jedynej 
arkadzie, mającej 256 stóp średnicy. Opo­
wiadają, że po je j ukończeniu,furmani lęka­
li się przejeżdżać przez ten most z woza­
mi obciążonem i wielkim  ładunkiem . In­
żynier k aza ł przyprow adzić pod ten most 
podczas przystępu morza okręt i przywią­
za ł go łańcucham i do sklepienia. Gdy 
morze opadło, okręt pozostał zawieszony 
aż do następnego przystępu w o d y, a tak 
więc ustała obawa względem mocy skle­
pienia, które tak w ielki ciężar znieść mo­
gło.

PPcwnętrzny skład arkady.

Ulepszając jeszcze  ten sposoby budow y, 
pan Polonceau, inspektor dróg i mostów, 
zbudow ał w Paryżu most K aruzelu  i ca łą  
szerokość Sekw any p rzebył trzem a arka­
dami, z których każda ma po 55 metrów.

Przecięcie arkady.

£)wa te mosty należą do ozdób Paryża; 
um ieszczam y ich rycinę oraz wewnętrzny 
skład  arkady w moście pana Polonceau.

P R Z Y P A D E K  W  G Ó R A C H  V E R ­

M O N T. (1).
Podróżny który zw ied za ł N ow ą A n g'^  

lie zdoła  zapomnieć G or b ie lo n y c h , P'1 .y 
•rzecinającego Stan Vermont z połn1 j 
tu południow i, a z którego bokow la» 
lo ro słych , w ypływ a tysiące n' e ' ’ {.c y i 
>anych strum ieni, skraplających 1 
opadających potem do jeziora
ram wznoszą się ostrosłupy z c,e,n gł0(> 
rranitu , lecz w ogólności ca łe  to Pa 
irzedstaw ia niezm ierzony amfiteatr •a* -
»ęstą roślinnością pokrytych. W <-'Z<«:1' el<(,ir 
tudniowej zobaczysz b iałe  domy ‘ -./^„aj' 
licę ładnej w ioski, lecz w północnej

(1) V erm ont, prowineya w Stanach 
dnoczonych Ameryki P ółnocnej, 
Podróż Malowniczą około świata.
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MOST KARUZELU W PARYŻU.
się same ty lk o  samotne chaty osadni- 

.,'>Vv» pola ku ku rudza  zasiane i otoczone
• I * • • • * •'Honeini pn iam i , p raw ie  na przystępne 

w pośród k tó rych  dziesięcioro albo 
' ' ;lnaścioro dz iec i pasie trzodę.

'•’ stęp c y w iliza cy i i ku le  s trze lców , w y .
,  ̂ zi ly  d z ik ie  zw ie rzę ta  z ich starych przy- 
gj/k ó w  nad brzegam i rzek,go łoborzów  i n iż- 

g run tów , ich reszta sch ron iła  się w 
s‘ "ry  Z ie lone  i tam zna lazła  nie przebyte 
t,- l r onienie . W  tych to m iejscach, jeszcze 
e?e z’loptanych stopą cz ło w ie ka , b łąka  się 
S((J l “ y n iedźw iedź, w i lk ,  dan ie l i lis  pod- 
gt.'T,ny- N iedźw iedz ie  i jaguary  n ie są lak 
•ni ’  ' ecz " 'U * i  s ta ły  się tak straszne- 
t»hjcj Z rzQd m u s ia ł naznaczyć cenę za ich

k t t e f ^  k ilko m a  la ty , w yjechaw szy w p ię ­
tn i  Porze roku  na zw iedzen ie  tego kra- 

nnJ(lo w a łe |n się w m a łe j wiosce, zbu- 
na w schodnim  stoku  gór W er-

*aj,„U‘ ^ ' d ° k  tego k ra ju  n iezm ie rn ie  mię 
° w a ł i przez k ilk a  d n i nasycałem się

p ięknością  na tu ry  w je j  p ie rw o tn ć j dz i­
kości i nie m ogłem  napatrzyć się dostate­
cznie tym  o lb rzym im  massom.

Chociaż nie jestem  zapalonym  m y ś liw ­
cem, lub ię  jednak polow anie, lub ię  ścigać 
zw ie rzynę  i w y lrap iać ją  w je j schronie­
n iu . P e łno  je s t dan ie li w lasach gór Z ie ­
lonych , a jeszcze mi się nigdy nie zdarzy­
ło  zabić daniela. C hcia łe in  chociaż jednego 
ub ić przed odjazdem z le j o ko licy  i ta po­
budką pow odow any, raz jeszcze zapuści­
łe m  się w lasy z strze lbą  w reku.

P o low an ie  na danie la w lasach Am ery­
k i ,  różn i się zu p e łn ie  od po low an ia  na 
to zw ie rze  w zw ierzyńcach A n g lii. INie 
można tam pędzić galopem d w ie  lub  trz y  
m ile  po wygodnych i bezpiecznych dro­
gach. 1 o w o li ty lk o  i uk radk iem ’, m yś li­
w iec to ru je  sobie drogę' przez gęstwy i  za­
w a ły ,  a lbo leż staje w zasadzce nad go­
ło b o rz e m , czekając nie poruszony i m il­
czący, dopoki dan ie l n ie nadejdzie. N ie 
można używ ać psów do takiego, polowd-
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nia; ich szczekanie i szelest krzaków , wy­
straszyłyby zw ierza w przódy , nimby my­
śliw y m ógł strzelić do niego. Poszedłem  
w ięc tam  z fuzyą na plecach.

Góra gdziem się w edrzeć um yślił, sk ła ­
da się z n ieregularnej massy wzgórzów sto­
jących jeden  na drugim , jak stopnie n ie­
zm iernego am fiteatru. Pokry ta by ła  gę­
stym lasem , sam tylko je j w ierzchołek  by ł 
z nagiego granitu . Liczne wąwozy i ł o ­
żyska po toków , przecinały  ją  we w szyst­
kich kierunkach. W niejak iej wysokości 
by ły  odkry te m iejsca na pochyłości góry, 
tam  w ieśniacy w ypędzają bydło na paszę. 
W yżej jes t sp iek ła  pustyn ia , z kąd w i­
dzieć można ca łą  okolicę.

S łońce tylko co w eszło, ani jed n e j chm u­
ry nie było na niebie i tylko lekkie wy­
ziew y p o ran k u , unosiły  się nad ziem ią. 
W azką i kam ienistą ścieszką zagłęb iłem  się 
w  la s , żadnej ludzkiej istoty nie w idzia­
łem  przed inojemi oczyma. W ie w iórki ska­
ka ły  z gałęzi na gałąź i z podziw ieniem  
spoglądały  na m nie.

(Dokończenie nastąpi).

L I T E R A T U R A .
N O W E DZIEŁA.

Kwartalnik Naukowy s roku 1836. N ade­
słany  do W arszaw y zeszyt pierw szy lego 
pism a obejm uje »0 zaw odzie filozofii j a ­
ko przyczynek do za w iązania się je j w k ra­
ju  naszym . —  O posiadaniu i skargach pos- 
sessory jnycli.— T ea tr  starożytny za W ła- 
dysław a IV. przez Raz. W ł. W ójcickie­
g o .— K alina , p rzez tegoż. —  Badania w 
przedm iocie fizyologii mowy ludzkiej, (za­
ko ń czen ie ).— Spostrzeżenia  nad niektóre- 
mi polsko lekarskiein i wyrazam i ( recen- 
zya).— W ażniejsze nowe dz ie ła , m ianowi­
cie przez niem ieckich uczonych wydane. 
Z pism a tego przytaczam y dwa w yjątki, 
jako najstosow niejsze z przedm iotam i Mu­
zeum Dom owego: 0  T ea trze  za W łady ­
sław a IV. i K alina.

teatr starożytny
za WŁADYSŁAWA IV.

(  W yjątek z dzieła : Badania starożytności 
polskich i ruskich)-

Z ajaśn ia ła  więcej sztuka dram atyczna 
w czasach panowania W ładysław a IV.* Król 
sam od m łodu szczególniej ją  m iłow ał, a 
gdy będąc klólewi.czein, odpraw iał podróż 
w E uropie , po zwiedzeniu Bzymu i miejsc 
św iętych we W łoszech, Antwerpii i obozu 
sław nego S p inoli, przyjm owany by ł w spa­

niale we Florencyi od xiccia panującego, 
który znając upodobanie W ładysław a, dał 
św ietne wystawy dwóch sztuk, tragedyi 0 
Świętej Orszuli i kom edyi z tańcam i, muzy* 
ką i śpiewem : »Wybawienie Ruggiera z «'?" 
spy Alcynyn  ( jes t to m elodram a Saracineb 
lego). 'Treść p ierw szej nieznajom ej nai# 
w cale, podaje Sam uel z Skrzypny Tw ar­
dowski; drugiej mamy wyborny przekład 
S. Jagodyńskiego, który będąc na on cza® 
dw orzaninem , p a trza ł na je j z przepychei” 
wystawę, i we trzy  lata (r. 162S)w Krako­
wie drukiem  og łosił.

W ładysław  zostaw szy K rólem , nie *3' 
pom niał o u lub ionej rozryw ce; w ZainkO 
W arszaw skim  in iał swój tea tr, k tóry -f3' 
szemski muzyk przybrany dw orski opisał' 
Z opisu  tego okazuje się, że b y ła  oper3 
i balet: w sztukach zaś polskich dworza­
nie przyboczni przyim ow ali role, a V  ł 3' 
dysław  rad  uczęszczał na tea tra ln e  wido­
w iska, u rządzane z przepychem . Rok3 
1635 w W a rsz a w ie , w ystaw iono w ty**1 
tea trze  Komedyę z muzy ką (operę) »Daf>ł,i 
przem ieniona w drzew o bobkowe» w ob®' 
cności króla, braci królew iczów  i senat0' 
rów koronnych.

Z niesłychanym  przepychem  we dwah3' 
ta wystawiono na tym że zam kowym  te3' 
trze  tragedyę o Świętej Cecylii w czas'e 
w esela W ładysław a IV  z Cecylią z doi*11ł 
Rakuskiego. Nic z tą  w ystaw ą nie inogła 
iść w porów nanie, zgasła F lorencka 
tność wyprawy Ruggiera i D afnidy. L 
dzoziemcy* obecni, posłow ie zagranic**1' 
przyznali zgodnie, że nie w idzieli nigd2* 
równego zbytku i przepychu teatralneg®' 
Nie znam sam ej tragedyi, ale posiada*, 
Sum inaryusz czy |i krótki opis, który  d;'1*' 
może jak ieko lw iek  w yobrażenie. Poi” *.* 
szano tu rzeczy św ięte z m itologią; 3 c.„ 
dziw nego, że gdy dz ie ła  potępiano i n. 
szczono , których treśc ią  była mitolofś1 
grecka i rzym ska, bezkarn ie  przeci® 
tea trze  nadwornym  uchodziło , by AP° 
lub K upidyn poprzedzał lub kończył 8’!’ - 
tną scenę śm ierci m ęczenników chrz®8 
jańskich! Rękopism  w spółczesny nie *Ą 
że dosyć wychwalić muzyki, tańców i ®P* 
wow które słowiczemi nazywa, przy " ? s ;isywa, przy - . -j

.  J -  A gdy zjed*’kJj
strony p łakano patrząc na m artw e 
Św iętej Cecylii, dwa razy w szyje e**.’1.^' 
gdy z nieba ukazu ją  się m ęczenników j  
sze, rozw eselił serca Apollo przy **°je, 
cytrze, z grom adą pogańskich bogiń, 8Pk. 
wając cnoty i dzielność oblubieńca "  
dysław a i urodę królow ej Cecylii.

Kiedy z takim  przepychem  i św ieln0’^ !  
tea tr dworski króla ja śn ia ł, dziw ił 
ną m aszyneryą, osadną m uzyką, śpi®"
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n' 1 tancerzam i w łoskieini — pod wzglcde...
*zluki przecież w iele zostaw ia ł do życze- 

la* Po klasztorach i szk o łach , w do-
^aeh zam ożniejszej Szlachty i Panów', gry* 
"'ano Dyalogi i koinedye, zw ykle w mięso- 
Pusty. Jeżeli tragedye poświęcano liisto- 
J* św iętej, za to dyalogi, koinedye i tak 

x"an e  In te rm ed ia , nosiły barw ę więcej 
®"ojską, krajow ą. P o trzeba  jeno  było 

tedy wyższego ta len tu , a sztuka drainaty- 
£zna nabrałaby  by ła  oddzielnego charakte- 
U- Te to dyalogi, koinedye i in term edia , u- 
azain za najpiękniejszy pomnik dram atów 

"aszych, za wielki m ate ry a ł do utw orzenia 
Bztuki oddzielnej, sam orodnej. Żywe obrazy 
?apoinnianych figur tu oddychaią, ze starym 
R y k ie m , i z wspom nieniam i. W n ich R le - 
c *a, K antor, B akałarze, P leban i, Dwora 
cJ \żak i, żo łn ie rze , c iu row ie obozowi, soł- 
.)SG Pątnicy, w ędrow ni, czarow nice i gu- 

arze, tyle stanów , w w łaściw ej ukazują 
barw ie. N ie ma tu  żadnego naślado- 

ania obczyzny, są to obrazy rodzinne, 
^*a8ne. Figury te , zam arłe  odżyw ione i 
?ls<aj ręką m istrzow ską, ozdobiłyby scenę: 
le odm ienią zapraw dę języka , ale zm ienią 

I^Uowisko i do wyższego in te resu  powo- 
aUe być mogą. W dram acie naw et bi- 

it urycznyin, czy w obrazach domowego po- 
? c'a naszych przodków , mogą odżyć; a dra- 
j'at taki, jeśli się go doczekam y, będzie 
Prawdziwie krajow ym , bo będzie w iernym  
i , azein zapom nianego żywota przodków , 

osób, k tóre do tego obrazu są nieod- 
r 1’Pneini figurami. Gdy lak tea tr  dworski
t ja śn ia ł, a dyalogi wy woły w ały clia- 
t ń / ery rodzinne, w W ilnie Jezuici nowy 
c ' Zaj wynaleźli tea tru , pod nazwą Pro- 

C ała  w ystaw a sztuki sk ład a ła  się 
^..udzielnych wozów i jeźdźców : każdy 

osobno, pojedynczo, inny przedm iot 
j.?'^aza ł. Tu natu ra  z mnóstwem zwie- 
H ^ U je d z ie ; d a l e j  O l to Cesarz Rzymski 
dj-.' ?8rów pogan; cały wóz za ją ł piąty Roz- 
1{ a* objaw ienia Sgo Jana. N aw et cały 
4 'P*1 pom ieszczono w parokonnej bryce. 
tę„aPrzeciw lego lec ia ła  w osobie wąsa- 
ttą J ?ludenta zabłocona Pocsia swemi po- 

i E lnquen lia  z swemi oratoram i! 
Znajdu ję  śladów , by po innych szko­

l e  .1 k lasztorach, podobne że lak nazwę 
" ypraw iano. Żaki w W arszawrie w eso- 

^łwj' |.;d °8 e,n pamięć Bachusa w zapusty od- 
S|U:iey *’ klóry m ia ł więcej sensu nad te nie- 

koncepta. Dyalogu lego napis: «7?o- 
J£r dom in u t ip s it B aehana lio rum  Feriis 

' </ ,,a  pu& rilia  a d  tuque sencctam  ct
^*rta  Yp (V arsaviae, u Piotra

\  ’ ‘ I roku m llo  po łac in ie  i po pol-
' j . ^ l ó w  d- )

Ro do szkół Bachusa; ale len inia-
a,narza, b ierze flaszę, w spółuczniów  |

spaja: idąc na filozofię na gospodzie pije. 
Gdy m łódź dla rycerskiej wprawy częścią 
z łuków , częścią z pistoletów  do celu s trze ­
l a ,  Bachus z łu k u  do kulla zm ie rza , ale 
prędzej weń gębą niżeli s trza łą  ugadza. 
Kiedy w edług  zwyczaju szkolnego, jed en  
z m łodzi, filozofów, drugi krasom ów ców , 
trzeci poetów  w ysław ia; Bachus naukę 
picia aż pod niebo wynosi; nie m ając p ie­
niędzy zastaw ia suknie i praw ie nagi ucz­
tę wypraw ia. Nie chce iśdź że bosy do 
kościoła, ale na wino idzie. Radzi się cy­
ganów o p rzysz ło śc i; ci w różą , źe choc 
bezżenny, liczne potom stwo zostaw i, no­
wej nauki m istrzem  będzie i w starości 
czopem zabity polęże. Bachus na dyspu­
cie uwieńczony laurem : gdyż obron ił ra ­
c ja m i, aby wino nie było  w ytępione: na 
katedrze przez woźnego ogłasza, iż o na­
uce picia będzie m ów ił. L iczni zb ierają  
się słuchacze, gdy niektórzy nie chcieli zu­
p e łn ie  przystać na jego naukę, częstuje i 
raczy, a wszyscy mu lal setnych życzą. Po 
czem , w edle wróżby czopem  przeb ity , m i­
mo le k ó w , napisaw szy te s ta m e n t, przy 
brzęku szklenicam i um iera. G rzebią Ba­
chusa w słodzinach i piszą nagrobek.

Pom iędzy w ielą kom edyam i które podno­
siły nie m ało sztukę dram m alyczną, w o- 
becnyin czasie co, naszą zajm uje uwagę, 
odznacza się P io tra Baryki, Z C hłopa P a u y 
hom edya dworaka. Jako we w szystkich, tak 
i tu nie znajdzie żadnej in try g i, na k tóre 
sadzą się francuzkie dow cipy: spojenie 
km iecia, przebranie za p an a , a później u- 
branie na powrót w łachm any w łasne, oto 
żart i krotochw ila walecznego ro tm istrza  
z kilką tow arzyszam i, co używali m ięso­
p u s tu , po ciężkich na Gustawa w ypra­
wach. Sztukę* tę  cenić należy z charak te ­
ru osób wydatnych, pięknego w iersza, czy­
stego ję z y k a , pełnego przysłów  i zwro. 
lów. Kom edyę tę mogę nazwać praw dzi­
wą p e rłą  naszej sztuki dram inatycznej za 
W ładysław a lVgo : a żałow ać po trze­
b a , że Baryka więcej nain sztuk nie zo­
s ta w ił:  b y ł to praw dziw y ta len t swojego 
czasu do pisania kom edyi. G raną była na 
dw orze jednego szlachcica w S ieradzk ie j 
ziemi: podzielona na trzy a k ty , oddzielne 
sceny z prologiem  i ep ilog iem : po p ier­
wszym i drugim akcie In te rm ed ia .

Niższa daleko co do praw dziw ej w arto ­
ści, ale należąca do ciekaw ych zabytków 
sztuki dram inatycznej tychże czasów , je s t  
komedya pod napisem : D zicwosłęb dw orski 
m ięsopustny ucieszny. G łów ną osobą tej ko­
medyi jes t P am lilu s , m łodzien iec bogaty i 
rozrzu tny , k tó ry  chce używać św iata. Za 
poradą swego sekretarza", p rzedsięh ierze 
podróż w obce k raje , mimo przestrogi m ar­
szałka  nadw ornego , źe to koszt w ielki.
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Sara m arszałek  posłuszny  rozkazow i pa­
na, w ybierającem u się na wojaż przypro­
w adza trzech  pachołków  do s łu ż b y , jak  
żądał, śpiew aka, galan ta  i skoczka, którzy 
się ze sweini zdolnościam i popisują. Lecz 
w krótce Pam filus, jak  każdy tego rodzaju 
p an icz , m arn o traw ca , płochy i zmienny, 
podm ówiony przez m arszałka i dw orzan, 
woli jechać  w zaloty niż do cudzych kra­
jów: ale w śród radości, kiedy sara w esoły 
śpiew a:

»Jedźmy tedy znowu kędy, 
i Będąc młodym, radzi wszędy.s

zam arła  mu w ustach z przestrachu piosn­
ka; bo zastępuje mu drogę Śm ierć z dwo- 
wa dyabłain i, Węglikiem  i Smułką. Pamfil 
drżący rozkazuje służb ie  wypędzić n ie p ro ­
szonych gości, ale la zbita od dyabłów  u- 
c ie k a ; sam napędzony jak  m ówią do zi­
m nej wody, om glewa. Nagle ukazuje się 
W iara  z krzyżem  w ręku , w tow arzystw ie 
A nioła: ci stając w obronie P am fila , wy­
prow adzają, ocalonego za zasłonę. Dyabli 
w tedy na Śm ierć zagniew ani, że przez jej 
n iepośp iech , u sz ła  iin jed n a  dusza, bija I 
Śm ierć i d ław ią , tak że ta  om glała z bólu 
upada bez zm ysłów. W tedy Sm ółka p rze­
straszony żeby nie u m arła , posy ła  W ęgli­
ka po lekarza. P rzychodzi doktor N iem iec, 
a  pom acawszy p u lsó w , zapew nia że żyć 
będzie i odprow adza osłab ioną  do swojej 
izb ed k i, ażeby ją  z pobicia zupełn ie  wy­
leczył. Dyabli przyrzekając, że nie p rze­
staną usiłow an ia , by Pam fila skusić, odcho­
dzą z w esołym  śpiew em . Kończy koinedyą 
epilog.

Podzielona nie na akty i sceny, ale  na 
spraw y, zaw iera pięć spraw  czyli aktów . 
W ystaw iana na teatrach  przenośnych, z któ- 
reini objeżdali żaki m iasta i dw ory, nie 
m ogła pom inąć w prow adzania dyabłów , a- 
n iołów , bo takie obrazy najw ięcej zw abiały 
widzów i z jednały  im poklask. Rozpoczy­
n a ł tę koinedyę prolog następny, w którym  
Żak wystrojony dziw acznie, sk łoniw szy się 
widzom, deklam ow ał.

Prosim y panny, panowie,
W dówki, m łodzieniaszkowie: 
żg o ła  ktoby chciał słuchać,
Chciejcic nam wolne ucho dać.
Będą rożne zabawy 
M e jednakie potrawy.
W szak też życic inszego,
Inakszc niż drugiego.
Lecz że prędzej wierzycie,
Na co sami patrzycie,
W ynijdzie tu wnet taki,
K tóry mając dostatki,
Po swej woli żyć b ęd z ie ,
Dotąd, aż na to przyjdzie.

Że lat, kosztów, próżności,
Żartów, zbytków, m arności, 
Odstąpiwszy na stronę,
Musi z inąd obronę 
Upatrywać, strwożony 
Groźbą złej Persefony!
Aż się sam Bóg zm iłuje,
I z nieba go ratu je .
Posły różnej p o stac i/
W  ynijdą mu przed  oczy:
W y z p rzy k ład u  takiego 
Bierzcie co je s t lepszego:
A nas prosim słuchajcie 
P rzyczyny się spodziewajcie:
Krotolilnej uciechy:
Pomiesza się płacz z śmiechy:
Onoż się z dworem toczy,
Mówcież z nim sami w oczy.

Do lej epoki należy piękny Dyalog p°(’ 
napisem: uSzkolna mizerya dyalog zebra'11* 
1633 » , i Komedya Sołtysa z Klechą 1646.» J3* 
w pierw szej głów ną grają rolę K lecha, RaP" 
tor, Pleban, i żona k lec h y  (K leszyna), t3* 
w drugim  obok Klechy figuruje celnie Soł' 
tys. Lecz w śród tej obfitości dyalogó'f 
i k o m ed y j, k tó re  tak wysoko podnosił/ 
sztukę dram atyczną, żaden z pisarzów ni® 
w zią ł pióra do rę k i , by w strzem ię Ja”1 
Zawickiego w stąp ił, co w pierwszym  rok1’ 
panow ania Zygm unta I II , pow ażną trag0' 
dyą z dziejów  św iętych , zaćm ił Odprawi 
Posłów Jana  Kochanowskiego i sam poz0' 
s ta ł  przy tej s ław ie , że tragedya jego 
dana w Krakowie w drukarn i LazarzoWfJ 
1587 r.) zostanie: ściśle biorąc znaczeni0 
tego w yrazu, jako tragedya: jedyną ozdobi 
starożytnego tea tru  w Polszczę.

K. W . W .

K A L I N A .
W yjątek B dzieła'. Padania starożytności p n̂ ' 

skich i ruskich.
Do świętości niem al należy K alina P°‘ 

d ług  starych wyobrażeń ludu polskiego 
Rusi. Ona do dziś dnia zdobi wesel”0 
ruskie korow aje, jak daw niej nasze koła 
cze; nad rzeką  Stryj śpiew ają jeszcze , j 3* 
sama Kalina prosi drużbów , by ją  z ł u^“ 
wzięli, bo d ice  korowaj ozdobić. O lasac . 
kalinowych w spom inają pieśni polskie 
ruskie.

Przy rozczesyw aniu kosy, pannie • 
dej, zw ykle u M azurów, kiedy ju ż  6ie“ż 
na dzieży drużki śpiew ają:

W  kalinowym lesie,
W oda kamień niesie;
M aryś na nim sta ła ,
Swe włosy czesała.
Co włosek upadnie,
To woda zagarnie.
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»Płyńcież moje włosy, 
nDo matki w roskoszy! 
r ja k  tam przypłyniecie, 
nPrzed płoty staniecie, 
łPytajcież odemnie, 
uNie tęskniąż bczemnie?,.

.W ianek w eselny bez kaliny  obejść się 
hle może, albow iem  ona je s t znam ieniem  
Clystości dziew iczej. Na Rusi W ojew ódz- 
■ 5  P odlask iego , gdy się przekonają  go- 
8c*e o z łam an iu  w stydu panny m ło d e j, wy- 
r?wają ka linę  z za czapek , a n iew iasty  od 
P'ersi rzuca ją  z pogardą na ziem ię, a w je j 
Bejsce zatykają hoiny! . , .

Ztąd leź  mamy m nóstw o ptesni w ese.-
'‘Jcli kalin ie  pośw ięconych.

Zahotiła Ilanula kałynowobo winka,
I posłała Baleńka za more po kałynu: 
Bateńko pryizdźaje,
Kałyno zaćw.itaje 
— »Ej kałyno! kałyno!
Neszczasływoja liodyno!
Neszczasływoje zile,
Ne pospiło na wesile,
Na toj dcń — na nedilu,
Uanuli na winoczok.
— jiOj! posiła, posiła,
Odna ćwitoczka ne dozryła.*
— „Ne dozryło w sadoczku,
To dozryje w winoczku.»

K rasę świeżego lica porów nyw ają za 
do czerw onej kaliny, g ładk ie  dziew-

e*?ta k ładąc  ją  przy  czerstw ych policzkach, 
jaPytują, czy ich rum ien iec  trw ać będzie 
*Ugo
dorów nanie z ka liną  nie ty lko  k raso ty , ale 

p o s ta c i, je s t  u lub ione  szczególniej

, w  kołom yjkach n a w e t, tych ze tak na- 
ruskich krakow iakach , innostwo poio-

r|ań tego rodzaju  w idzim y. 
h , Bom panny m ło d e j, gdzie w esele sic 
Jjbyw a, zdobią R usin i szczególniej kaliną,

a czego też i p iosnkę m ają:
; W dum ie k rakow skiej, w idzim y po o ny

w rusk ich  p ie śn ia c h , z piew cą ludu
°’howor; a co najgodniejsze uw agi, ze sta-
.°ł ytna durna, k tó rą  w całości um ieszczam ,
^chowała w iern ie  daw ne w yobrażen ias a-

' ‘.ańskie o kalin ie  i dziew iczej cnocie.
?‘,l»y bowiem  w zręcznym  obrocie myśli,

"G nanego piew cy ludu , jak  naprzód ro- 
l‘,h:‘wiając z kalina, do ciem nego odsyła ją  
J 8": czem u?, bo kreśli dalej obraz prze- 
l?l;nej dziewicy i surow ej kary, j a k i e j  < io - 
,laje odrodzonego b ra ta . P ierw szą  m js

zw ró c ił do kaliny, do god ła  n iesk a lan eg o  
dziew ictw a, a le  chw yta jąc  zdarzen ie  k ra jo ­
we, k tó re  w edle zw yczaju i d la  nauki po­
koleniom  w pieśń u ło ży ł, i w ła sn ą  zaw sze 
s ław iań sk ą  m yślą i  w yobraźnią  o s n u ł ,  
prędko u suw a z oczu naszych h ie ro g lif  
skrom ności, gdy w ystępek ze srogą kaźnią  
m alow ać m usi.

Czego kalino w dole stoisz,
Czy się letniej suszy boisz?

K A L IN A .
Pewnobym tu nie stojała,
Gdybym się suszy nic bała.
W ędruj kalino w ten ciemny las, 
Zaśpiewa ci tam słowiczek w czas. 
mSłowiczek śpiewa, a Kasia płacze:
»Dla ciebie Jasiu, wianek swój tracę; 
a Pozbyłam wianka rucianego, 
bA nabyłam  żyjącego.M—
W jeżdża braciszek w podworeczko,
W  tem zapłakało dzieciąteczko,
__Czyje to dziecię siostro płacze?
— „Mej sąsiadeczki panie bracie! 
»Sąsiadeczka mn e prosiła,
„Bym jej dziecię ponosiła.*

B R A T .
Podaj mi chłopcze ten  ostry miecz, 
C ozetnę siostrze swej główkę precz!—  
Ale dzieciątko choć niemowlę było>
Tak do wujaszka swego przemówiło:
__„Któż mię wujaszku teraz przytuli,
n Gdy dzwony grają mojej matuli?
„Twoja wujaszku żona jeszcze chodzi, 
„Mnie się matula więcej nie urodzi.,,—

K alina je s t u lubionym  krzew em  d la  s ło ­
w ika, a szczególniej pośw ięcona kuku łce : 
dla tego, choć na wysokiej m ogile ro śn ie  
jesion^ brzoza i kalina, k u k u łk a  na o s ta ­
tn iej siedząc, ż a ło b liw ie  kuka.

W  okolicnch rzeki P ru t, gdy p rzyp row a­
dzają pannę m ło d ą  do dom u m ęża, śp iew a 
Ruś dolin , ażeby zgadła m alka gospodarza  
m łodego, co mu p rzy w ie d li, czy k a lin ę , 
czy m alin ę , czy m łodą  n ie w ia s tę ?  A d la  
okazania je j  cnoty dziew iczej, doda ją  że 
ztain tąd  by ła  w z ię ta , gdzie kalina ścięta.

Grobowce i m ogiły zdobiono kaliną.
O ile nas nauczają  s ta re  podan ia  Rusi i 

B iałochrobatów , zakochane dziew częta , u- 
m ierając przed ślubem , zam ien iały  się w 
kalinę. To w yobrażenie  należy bez w ąt­
pienia do bogosłow ia pogańskich S ław ian : 
z tąd  i teraz  w licznych pieśniach i pow ie-
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ściach ludu zna jdu je in , że kochanek nie 
m ogący otrzym ać reki swojej u lubionej, 
życzy je j , by się zam ieniła  w kalinę. I to 
b y ł główny powód sadze, d laczego  kalina 
do obrzędów w eselnych została  p rzezna­
czona, a  w pieśniach ludu  ty le wspom nień 
znalaz ła .

Ruś i Polacy, przypisują je j w ładzę szcze­
gólną: kw iat kaliny ułam any świeżo i przy­
łożony do serca rozkochanego i zbo la łego , 
m a c ierp ien ia  uspokajać.

Jako  w szelkie niem al krajow e ptaslw o, 
rów nie i kalinę, wystawiają pieśni polskie 
i ruskie m ówiące głosem  ludzkim . Tak 
na starem  Pokuciu  przed wyjazdem  pań 
stw a m łodych do ś lu b u , widzimy jak  ka­
lin a  statecznem u staroście ( weselnem u ) 
zastępuje  n a b ite j drodze: a gdy w y ją ł sza­
b li i począł ją  łam ać, przem aw ia doń, że 
n ie  dla niego sadzona , jen o  dla m łodej 
swachy.

K alina  pom aga, by sen głow ę u tłu m ił, 
pod ług  w yrażenia ludu. Na ca łe j Rusi jak 
i w P o lszczę , niew iasty w iejskie używają 
kaliny za pew ne lekarstw o na kaszel.

W  osta tku , kalinie przypisują głów nie 
dw ie nam iętności ludzkie, to jes t, gniew i 
czu łość : może się unosić gniew em  i rze ­
w liw ie narzekając p łakać. Mimo to , za­
wsze je s t znam ieniem  skrom ności i czysto- 
ty  dziew iczej. Ilańba  i upodlenie  spotyka­
ły  tę dziew czynę, k tóra w edle s ta rodaw ne­
go zw yczaju, kalinow ego w ianka nosić nie 
m o g ła , ani na je j w eselu  dom ostw a nie 
p rzystro ją  w kalinę!r  J R . W . W .

N I E W O L N I C A .  W  H A R E M I E .

D u m a  W. H ugo p r z e z  B r. hr: K:

Slyazsoo ipiew ptaków tak harmonijny, jak 

Sadi w Gullslanie.
poezya.

Gdybym nie by ła  w więzieniu, 
Tobym lubiła lc strony,
Morze płynące w milczeniu 
<Łan kukurydzą zżółcony,
Gdyby nie było w tym kraju ,
Tego dzikiego zwyczaju,
Ze pod murami seraju
Miecz spahow b łyska się w cieniu.

Nie jestem  córką T atara,
Aby mig strzeg ła  niewiara, 
Eunuchy czarne i s ta re , 
S tro iły  moją gitarę.
W  tej z której pochodzę ziemi, 
W olno pogadać z młodemi,
I wieczór potańczyć z niemi 
1 przyjąć serc ich ofiarę.

Jednak są piękne te strony,
Bo nawet w zimowej porze,
Przez okno śn ieg , ani szrony,
Ni mróz dosięgnąć nie może.
Deszcz ciepły  rzeźwi śród lata; 
Zielona m uszka sk rzyd la ta ,
Jak  żywy szm aragd przelata ,
Świecąc się w trawce zielonej.

Smyrna jak  xiężna opływa, 
Pyszniąc się złotem  swych wieży 
A ‘lata pora szczęśliwa,
Ledwie ją  chwilę odhieży.
Jak z wiosny błogiego daru, 
B łyszczy bukiet śród puhąru, 
T ak śród morskiego okszaru,
Lśni się archipelag świeży.

Gdy słońce blask siejąc z ło ty , 
Pow ietrze obdarza ciszą,
Lubię te  p stre  ich namioty,
Go się na słoniach kołyszą.
Lubię ich domki ozdobne,
Dziecinnym cackom podobne,
I te wieżyczki ich drobne,
Na których  chorągwie wiszą.

W  lej czarodziejskiej dziedzinie, 
Zda się że słyszę te głosy,- 
K tórych dźwięk z pustyni p łynie, 
I wzbija się pod niehiosy;
Ze geniuszów tysiące,
Niebieskim głosem wtórzące, 
W znoszą harmonie brzm iące, 
K tórych brzm ienie z lekka ginie

Dla mnie ma wdzięki urocze,
Nad miastem m inaret b iały ,
Gdy na nim bocian klekocze.
Lubię krynicy k ry sz ta ły ,
Która w cieniu palmy tonie;
Lubię mile tchnące wonie 
Które nic raz w to ustronie,
Ciche wiatry przyw iew ały.

Dla mnie w tedy  błoga dola,
Gdy sic na łoże z mchu rzucę, 
l  dumkę hiszpańską nucę;
A rówiennic mych swawola, 
Różne wymyśla zabawy;
I w tańcu tłocząc murawy, 
Tworzą z siebie okrąg żwawy, 
Pod okręgiem parasola.

Lecz najbardziej wtedym  rada,
Siedzieć i dumać siedzący,
Gdy w ietrzyk błogo wicjący,
Pod wieczór się do innie skrada 
Gdy się przyglądam  w swobodzie,
Jak niebo skrzy się w pogodzie,
A blady xiężyc po wodzie,
Swój srebrny  wachlarz rozk łada.
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